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Z  P i f  er sburga, d. 6 (18) Sierpnia. 
T r a k t a t  h a n d l b  i ż e g l u g i ,  z a w a r t y  p o m i ę d z y  R o ssją  

i F rancją-  d - -  (14) l i p c a  1857 r o k u .
(C i $ g  d a l s z y . )

Art. 10. P os tanaw ia  się ostatecznie, iż a r tyku ły  
poprzedza jące  nie mają rozciągać się na  żeglugę 
przybrzeżną  każdego z dw óch pańs tw , k tó ra  to 
żegluga dozw oloną je s t  wyłącznie fladze na ro 
dowej.

Art. 11. W sz y s tk ie  p ro d u k ta  lub  inne a r tyku ły  
h a n d lu  k tó ry ch  p rzyw óz  lub w yw óz na s ta tkach  
k ra jow ych  dozwolony je s t  w posiadłościach jednej 
w  w ysok ich  stron uk łada jących  się, m ogą być 
również przywożone tam lub w yw ożone z tam tąd  
n a  s ta tkach  drugiego pań s tw a .  T o w a ry  p rz y w o 
żone do po rtów  Rossji  lub F rancji  na  s ta tkach  
k tórego  z ty ch  dw óch  państw , m ogą być  sp rze
daw ane  konsumentom, expedjow ane trans ito  lub 
w yw ożone napow rót,  lub też nareszcie  składane 
czasowo na  skutek życzenia właściciela lub jego  
ajentów, bez ulegania  za to żadnym innym op ła 
tom  za skład  i dozór, ani też innym jakim kolw iek- 
bądż  w arunkom  sk ładu  tym czasow ego, ja k  ty lko  
tym, jak im  ulegają obecnie lub  ulegać będą  na  
p rzyszłość  tow ary  przywiezione na  s ta tkach  k r a 
jo w y ch .

Art. 12. T o w a ry  wszelkiego rodzaju , p rzy w o 
żone do Rossji pod flagą F rancuzką , jak iegoko l
wiek b ędą  one pochodzenia, tudzież tow ary  wszel
kiego rodzaju , przyw ożone bezpośrednio z Rossji 
do  Francji  pod  flagą R ossy jską ,  ko rzys tać  będą  
z tych  sam ych przy wilejów, zw rotów  opłat, zp rae -  
m iów  lub innych jak ichko lw iekbądź  ulg, i nie 
b ędą  wzajemnie ulegać innym, lub większym, cel
nym  albo przewozowym  opłatom, pobieranym na  
rzecz skarbu, s tow arzyszeń, cechów miejscowych, 
osób p ry  w a tn y ch lu b  innych ja k ich b ąd ż  instytucji, 
ani też innym jakim  formalnościom, j a k  ty lko  tym, 
ja k ie  są ustanow ione  dla  to w aró w  przyw ożonych  
p o d  flagą na rodow ą. P o s ta n a w ia  się, że s ta tek  
R ossy jsk i zawijający do jednego  lub kilku po r
tów  obcych, nie traci przez to p ra w a  b ezp o śre 
dniego przywozu, jeżeli wszelakoż statek ten nic 
w  portach  takow ych  nie ładował; takiż przywilej

nadaje  się we Francji i tym  statkom  Rossyjskim, 
k tó re  zostaw ią  w jed n y m  Z p o r tó w  obcych część 
sw ego ładunku. Jednakże  p a ros ta tk i  Rossyjskie, 
k tó re  u trzym ując  od rząd u  zapomogę, u trzym ują  
s ta łą  i w term inach  oznaczonych kommunikację 
między portam i Rossji południowej a M arsylją , 
używ ać b ędą  w tym  ostatnim porcie p raw  sta tków  
kra jow ych  i uskutecznione przez nie w po rtach  
obcych  czynności hand low e nie mają pozbaw iać  
j e  przywileju  bezpośredniego przyw ozu, s łużące
go tow arom , k tó re  w  dokum entach  okrę tow ych  
w skazane  są jako na ładow ane w Rossji. W  sku tku  
postanow ień  powyżej w yszczególnionych, żadna 
op ła ta  d o d a tk o w a  nie będzie pob ieraną  we F rancji  
od to w aró w  przyw ożonych  bezpośrednio z Rossji 
p od  flagą R ossy jską , ani też w Rossji  od to w a 
ró w  przyw ożonych  p o d  flagą Francuzką. O bok  
tego N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W szech  Rossji  o św iad 
cza, że postanow ienia  objęte Ukazem z d. 19go 
C zerw ca 1845 r. nie będą  w  żadnym  razie s to so 
wane ani do hand lu ,  ani do żeglugi C esarstw a 
Francuzkiego, w  jakikolw iekbądż sposób takow e 
uskuteczniane będą, czyto bezpośrednio, czy z za 
wijaniem do p o r tó w  obcych. (d . c. n.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO.

X ięcia  Nam iestn ika K r ó le s tw a , Najmiłościwiej 
zezwolić raczy ł na pozostawienie w K ró lestw ie  na 
za sadach  N a j w y ż s z e g o  U kazu  z d. 15 ( 2 7 )  Maja
1856 r., wyszłego z a g ra n ic ę  po rokoszu  1 8 3 4 - r r  -godajidt-właścicleli domów jahiegobądź wyznania, pod
A lexandra  S k a r ż y ń s k ie g o , k tó ry  pow róciw szy  
z Am eryki, odda ł  dobrow oln ie  los swój p o d  de
cyzje rządu.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sk u tk u  przedstaw ien ia  
JO . X ięcia  N amiestnika K ró lestw a , Najmiłościwiej 
zezwolić raczył p rzebyw ającym  za granicą w y- 
ehodeom  Polskim : F ranciszkow i Grabows iemu, 
A lexandrow i Baranowskiemu , Józefowi Jurczem
s k i  emu, Szymonowi Borońskiemu, Teofilowi Bus
kiemu’, T eo d o ro w i Szałas,  Ignacem u Szczuka ,  Fe- 
lixowi Jarocińskiemu, Mikołajowi W yszyńskiem u  
i Hipolitowi Różańskiemu,  pow rócić  do  K ró les tw a

Polskiego, n a  zasadach  N a j w y ż s z e g o  U kazu z d n i a  
15 (27) M aja 1856 r.

Magistrat miasta Warszawy.— Celem uczczenia p a 
miątki obchodu w d. 5 (17) października 1850 r. 
jubileuszu 50-letniej służby ś. p. JO . xięcia Namiestnika 
K rólestw a, feldm arszałka hr. Paszkiew icza Eryw ań- 
skiego X iecia W arszawskiego, w stopniach oficerskich, 
dozór bóżniczy okręgów W arszaw skich złożył za ze
zwoleniem rządu , w Banku Polskim kapitał rs. 3750, 
jako  wieczny fundusz przez gminę tutejszą Izraelitów  
z ofiar dobrow olnych utworzony, z przeznaczeniem 
procentu co rok  przypadającego na uposażenie jednej 
z panien niezamożnego stanu, w dniu 5 (17) Paździer
n ika lub w razie przypadającego święta uroczystego 
dw orskiego, kościoła chrześcjańskiego albo wyznania 
mojżeszowego w przeddzień święta każdego roku p rzy
znawać się mającego koleją lat, raz kandydatce w y
znania mojżeszowego, drugi raz kandydatce wyznania 
chrześcjańskiego, /.przyznaniem pierwszeństwa córkom  
wojskowych. Z funduszu tego, podobnie jak  w latach 
zeszłych przyznane będzie w r. b. d. 4 (16) Paździer
nika, jako  p rzed  szabasem w d. 5 (17) Października 
przypadającym  wyposażenie, które w r. b. z kolei 
przypada kandydatce wyznania mojżeszowego. Magi
strat zatem, podając o tern do wiadomości, informuje 
zarazem kandydatki, chcące korzystać z powyższego 
funduszu, iż winny zgłosić się piśmiennie do prezydenta 
miasta najpóźniej do d. 24 W rześnia (6 Października) 
r. b. i złożyć następujące dowody swej kwalifikacji: 
1) świadectwo W arszawskiego ober-policinajstra, id  
tak  rodzice kandydatki, ja k  i ona sama są stałymi 
mieszkańcami in. W arszaw y i xięgami stałej ludności 
objęci; 2) świadectwo przez dwóch tutejszych wiaro-

względem stanu ubóstw a kandydatki, oraz co do kon- 
duity  przez dozór bóżniczy spraw dzone i pośw iad
czone; 3) m etrykę urodzenia na dowód że kandydatka 
nic ma mniej nad lat 16, ani więcej nad la t 25 wieku 
skończonych. U przedza się w  końcu, że wyposażenie 
to nie zaraz za przyznaniem wypłaconem będzie; lecz 
ulokowanem  zostanie w Banku Polskim na procent na 
imie i rzecz kandydatki, k tórej przyznane, a w yposa
żona tylko procent od summy posagowej pobierać bę
dzie z Banku, licząc od d. 5 (17) Października r. b. aż 
do dojścia do pełnoletności sama w assystencji opieki 
praw nej; kap itał zaś dopiero wtenczas będzie mogła 
odebrać, gdy złoży magistratowi dowód pójścia za

Anniiiicjiita*
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p r z e z

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
T o m  II.

fC iąg  dalszy).

Przy tych ostatnich słowach Annuncja ta 
zerw ała się z miejsca i stanęła na noga ch. 
I stanęła wyprostowana, smukła, wysoka jak  
sosna; zdaw ało się, jakby w (ej chwili o dru
gie tyle w yrosła i jeszcze rosła, ażeby runąć 
potem na mniszkę i na proch ją  zdruzgotać. 
Ale zachwiała się wreszcie i tylko patrzac 
zdziwionemi oczyma na ciotkę:

— Idźcie wy! —  zaw ołała, —  idźcie wy 
sobie odemnie! Bo albom ja  szalona na  p ra 
wdę, albo wy nie macie rozumu! A jeślim ja  
szalona, zaprawdę powiadam wam, żadnej 
sprawy nie miejcie ze mną, bo.szaleni dziwnie 
się lubią obchodzie z tymi, którzy ich biją ro 
zumem, v

Były to słowa, których zaledwie się można 
było po Annuncjacie spodziewać.

Ale mniszka słuchała ją  obojętnie i pa trza 
ła  na nią wzrokiem kamiennym. W ysłuchała 
nareszcie, otworzyła swą tabakierkę, w zięła 
szczyptę tabaki i odeszła krokiem powolnym, 
jakby nic nigdy nie było.

W  tej chwili weszła do komnaty M arta ko- 
walka.

Dawna piastunka swojej złotej panienki od
zyskała już teraz daw ną swoją swobodę, i 
wolno jćj było wchodzić na zamek zawsze i 
o każdej godzinie.

Kiedy Annuncjata ją  obaczyla, przybiegła 
do niej z taką  radością, jak  gdyby jćj Bóg wie 
odkąd nie w idziała i jakby teraz tylko na nia 
czekała.

Mniszka odsunęła się na bok i założyw szy 
ręce za siebie, patrzyła na tę scenę więcej 
może z ironją, niż z ciekawością, więcćj z zi
mną pogardą, niż z oburzeniem.

—  Ach! moja Marto kochana! — w ołała 
K asztelanka, biegnąc ku niój, — przecież na
reszcie przychodzisz! No i cóż tam? gdzie by
łaś? zkąd wracasz? co mi dobrego przynosisz?

— Byłam, moja złota panienko, nieledwie 
wszędzie, ale nic nie przynoszę.

— Nic? i znowu nic? i jeszczo nic! o! cóż
się dziś dzieje na tym świecie!  Jakże więc?
nigdzie nie było takiego zjazdu, żeby się na 
nim znaleźli wszyscy?

— Nigdzie moja panienko. Po kilku, po 
kilkunastu, zjeżdżają się w każdym dworze, 
ale nigdzie nie słychać, żeby coś uczyniono.

— O! jest to doprawdy nie do pojęcia! — 
A cóż starosta bydgoski, opiekun mój, najpo
pularniejszy człowiek w powiecie? czy byłaś 
u niego? czy prosiłaś go, aby tu do mnie przy
jechał?

— Byłam, dziś rano byłam, prosto od nie
go powracam . Pan starosta przyrzekłm i świę
cie, że jeszcze dziś, choćby w nocy, będzie 
pewnie na zamku.

— O! żebyż tylko dotrzymał!
— Dotrzyma, moja paniesko, pewno do

trzym a,—  odpowiedziała Marta i chciała dalój 
coś mówić, zapewne opowiadać wiadomości i 
wieści, które nazbierała w swojej wędrówce, 
kiedy wtem raczej wpadł do komnaty, niżeli 
wbiegł, starosta bydgoski.

—  Ach! pan Gałecki! — zaw ołała Kasztę-
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d ró ż hr. K onstantego  'Hwcfo po  W ilgi. —  B la ch y
daicnych rycin  P olskich.

Wspominaliśmy juz w jednej z uprzednich ua- 
szych korrespondenoji. ze letnie miesiące dla W il
na z samej natury swojej niezbyt ruchliwego, są 
miesiącami spoczynku, snu i zupełnej energji, co 
się nietylko przejawia w braku uaówczas prawie 
wszelkiego towarzyskiego życia, ale i w samej 
nawet powierzchowności miasta: ulice puste jak  
po morowej zarazie, rzadko się po nich przesu
wają leniwym krokiem odwiecznie zamieszkałe 
i nigdy niewydalająee się z murów figury z dlu- 
giemi znudzonemi minami, na których wielkim 
drukiem wypisany I rak myśli, ociężałość i znu
żenie fizyczne, rzadziej jeszcze ujrzycie ciągnące 
się gdzieniegdzie zajęte dorożki i staroświeckie 
kocze wieśniaków przybyłych za nagłym intere
sem kocze, w których pono Adam do Ew y w kon
k u ry  jeździł, lub żebym nie popełnił anachroni
zmu, robione za króla Ćwieczka w Pacanowie, 
gdzie dziś tylko kozy kują, jedna zaledwie Nie- 
nnecka ulica bardziej ożywiona, bo zamieszkana 
przez żydów, którzy wiecznie włóczą się po niej 
i wszystkie szacherki układają na trotuaraek, ze
brawszy się kupkami u bram swoich smrodliwych 
domów, jak  roje pszczół p izy  otworze w ulu. 
Część tych miłych pszczółek wylatuje temi czasy
z miasta na prowincję dla wysysania miodu.....
z intrat obywatelskich, boć już dojrzewa żytko, 
pszenica, kartofle, czas wybadywać stan urodza
jów, robić umowy, dawać zadatki i od potrzebu
jących  nagle grosiwa nabywać zboże choćby i na 
pniu je izcze,— przeto i żydzi mniej wpływają na 
ruch uliczny jak  to bywa w czasie kontraktów, 
karnawału i sejmików, słowem najwyrozumialszy 
brukobój i najmniej wymagający gapimueba nie
znajdą rozrywki na ulicach i z bólem w sercu.....
a cygarem w ustach, muszą się wlec za miasto na 
pohulankę do nowego Vavxhnllu na Antokol do 
iSapieźyriskiego ogrodu, na Popławy, na Rosę 
i t. p. O teatrach, balach i wieczorach niema tu 
i mowy— wszystko co żyło, czyli raczej wszyscy, 
k tórzy  mieli pretensję do jakiegokolwiek rodzaju 
Objawienia towarzyskiego życia, wyruszyli na wieś 
gdzie się poją ciepłym  powiewem letniego wiatra, 
wonią kwiatów, śpiewem ptaszków, srebrzystym 
połyskiem księżyca i rumieńcem jutrzenki, wszyst- 
kiemi temi trunkami, któremi zawsze tak  hojnie 
szafują feljetoniści waszych gazet, przyjmując 
u siebie młodocianną wiosnę i dojrzałe lato.

W brew  przyjętej powszechnie opinji, miesiąc 
miodowy dla mieszkańców Wilna nie jest miesiącem 
miodów (może dla tego, źe ju ź  na Litwie niema

lanka, zwracając się prędko kuniemu, — cóż 
się dzieje, u Pana Boga! ze pan starosta tak 
zapomiuasz o swojój pupilli?

— Nic się nie dzieje, moja mościa pani,— 
odpowiedział na to z uspokajająeem uśmie
chem starosta, ściskając i całując ją w rękę,—  
niechno mi moja pani będzie całkiem spokoj
ną. Burzy sięto, burzy, ale jeszcze się nie zbu
rzyło.

—  Jeszcze się nie zburzyło! — zawołała  
Annuncjata, — proszęż pana starosty, niech 
pan siada i niech mi pan z łaski swojej opo
wie wszystko, co się dzieje. Jestem niespo
kojną do najwyższego stopnia.

—  Zaraz, zaraz, służby moje powolne.....
Przewielebnej xieni mojej i dobrodziejce moje 
ukłony!

— Kłaniam waszmości  odpowiedziała
mniszka, — ale proszę sobie nie przerywać, 
będę także słuchać ciekawie-

Tu siedli wszyscy a starosta tak zaczął:
— Otóż powiem najpierwej moim kocha

nym paniom, ze jesteśmy teraz w niemałym 
kłopocie, a prawdę mówiąc, w prawdziwym 
barszczu. Bodajby jeno nie wleźć w jakie nie
szczęście!

dobrych lipców) i rzadko jaka  nadzwyczajna oko
liczność przerwie i urozmaici na chwilęjeunostaj- 
ność codziennych niemiłych zajęć powszedniego 
życia rzemieślnika, bioralisty i doktora; w tym ro
ku np. przyczynia się nieco do ożywienia nasze
go miastu nowo założony park z Vauxhntlem, któ
ry jak  wszelka nowość zwabia jeszcze i bawi nie
licznych wileńczuków, wysilając się o ile możno
ści, żeby się wydać nowym, wesołym i niepospo
litym. 14 (26) lipca odbyła się w vauxhnllu  ma
skarada, prawda źe niebardzo liczna bo wszyst
kiego złożona z pięciu masek, zawsze jednak ma
skarada; 15go zaś obchodzono w nim imieniny 
JW . Jeuerał-Gubernatora, rano było składkowe 
śniadanie, wieczorem illuminacja i koncert pana 
Tropiańskiego na skrzypcach i na klarnecie. Tro- 
piański jes t  ar tystą  z rzeczywistym talentem, wie
le wyrobionym, którego wszakże nasza publi
czność łatwo się uprzedzająca i idąca za zdaniem 
ludzi niemających sądu, niedosyć ocenia. Na tym 
obchodzie swoich imienin nie znajdował się Jene
rał Naziinow będąc podówczas w Polądze dokąd 
przeprowadzał swą małżonkę i dziś tam bawiącą. 
Drugim faktem wpływającym na życie mieszkań
ców naszego miasta zajmującym ich uwagę i po 
dzielającym ciekawość, jes t  komitet włościański, 
zgromadzony 15 b. m. a otwarty 16, w tym dniu od 
była się pierwsza sesja, z której o ile wiemy, trudno 
wnosić o ostatecznym wyniku narad. Sądzimy j e 
dnak, źe mniej więcej zgodne zdania szanownych 
członków, nieprzedstawiające przeciwności wroz- 
trzygnieniu najgłówniejszej kwestji, spowodują 
prędkie, pomyślne, zgodne z zamiarami rządu 
i odpowiednie żądaniom ogółu postanowienie. 
Komitet składa się z następujących osób: Z gu- 
bernialnego marszałka Domejki , z marszałka 
powiatu Wileńskiego Pisanki i deputowanych: 
Sidorowicza, Kostrowickiego i Dukszty, z mar- 

.szałka powiatu Swięciańskiego Stanisława Cho- 
mińskiego , deputowanych: Gelinga, Ignacego
Chodźki i Dowgiałły, z marszałka powiatu Dzi- 
snieńskiego X. Lubeckiego, deputowanych: lir. Raj- 
nolda T y zen h au za , Łopacińskiego i Korsaka, 
z marszałka powiatu Oszmiańskiego Jana kubań
skiego i z deputowanych: Dmochowskiego i R y
maszewskiego, z marszałka powiatu Wielejskiego 
Tukałły i z deputowanych: Justyna Choińskiego,- 
Olendzkiego i Szyszki, z marszałka powiatu Lidz- 
kiego Butkiewicza i z deputowanych: Turskiego, 
/oraw skiego i Brocliockięgo, z marszałka powia
tu Trockiego Plipolita Żylińskiego, z deputowa
nych: Seweryna Romera i Marcina Rosochackie- 
go, — przytem kilka jeszcze innych osób zostało 
zawezwanemi do kompletu.

W  dniu 24 miesiąca czerwca, odbyło się nad
zwyczajne posiedzenie komissji archeologicznej 
(jako już o tem donosił Kurjer Wileński) podpre- 
zydeocją Michała Balińskiego, a to z powodu 
przybycia jej rzeczywistego członka hr. Konstan
tego Tyszkiewicza, który podróżując po Wilji, 
zastanowił się na  parę dni w Wilnie. Przyjęty na 
brzegu przez niektórych członków komissji, po 
witany na posiedzeniu mową vice-prezesa i wyra-

—  Ale cóż za nieszczęście? — zawołała  
Kasztelanka porywczo, —  przecież panowie 
wiecie, że konfederacja już zawiązana jest 
w Barze, inne prowincje idą wteż tropy, a cóż 
tu myślie? czy to pierwsza konfederacja jest 
w Polsce? mamże je wyrachować na pal
cach?.....

— Nie wątpię o t em, — odpowiedział na to 
starosta z uśmiechem, — że waszmość panna 
to doskonale potrafisz, ależ nie o to tu idzie. 
Bo konfederację zawiązać, nie wielka sztuka; 
nie chwaląc się, gdybym się uwziął, tobym 
w to sam jeszcze dzisiaj potrafił...

—- Panie starosto! — zawołała Annuncjata 
błagalnym głosem.

— Cha, cha, cha! — śmiał się na to staro
sta, całując powtórnie ją w rękę. — wasz
mość panna masz złote serce, ale sciendum, 
że w takich sprawach nie dość na sercu, bo 
tu rzecz główna zastanowienie. Konfederacja 
generalna jest zawiązana, to prawda, ale czy 
wiemy o tem?

—  A jużci wiemy?
— A zkąd wiemy?
•— Zkąd?  toż przecie już od tygodnia i

nawet więcćj.....

zami wdzięczności w imieniu całego zgromadzenia 
za podjętą w szlachetnym celu pracę, przeprowa
dzony następnie do Ponar  biskupich popłynął, d a 
lej szanowny uczony, kończąc swą kilkotygodnio- 
wą wycieczkę, Bawiąc po jego wyjeżdzie z Wil
na na wsi u jednego obywatela powiatu Trockie
go mieszkającego nad Wilją, mieliśmy sposo
bność poznania tego wielce znakomitego człowie
ka, który w podeszłym już wieku z młodzieńczym 
zapałem, w małym baeiku, urządzonym jednak  
z całym konfortem, przedsięwziął uciążliwą po 
dróż w celu zbadania pod wszelkiemi względami 
brzegów, koryta i okolic Wilji. Hrabia Konstan
ty Tyszkiewicz miał z sobą geometrę zdejmujące
go najszczegółowszy plan rzeki i malarza rysują
cego widoki miejsc historycznych lub malowni
czych, a sam pisał dziennik podróży, stanowiący 
już wówczas spory tom. Hrabia ma zamiar wydać 
go pod tytułem: Wi/ja, z załączeniem mappy tej
rzeki i dwóch rycin z rysunków Antoniego Zale
skiego, wyobrażających sceny z legendy o źródle 
W ilji odkrytej po raz pierwszy przez niego przy 

zbieraniu podań i pieśni gminnych; będzie to dzie
ło jak  jedyne u nas w swoim rodzaju, tak wielce 
zajmujące, bo nietylko znajdą się tam studja nad 
zwyczajami, podaniami i w ogólności nad  chara
kterem tutejszego ludu, ale zarazem wiadomości 
statystyczne, geograficzne, historyczne i archeolo
giczne, napisane gruntownie i przystępnie; u ro
zmaicone opowiadaniami przygód samego autora 
podczas tej wyprawy, opowiadaniami pełneini do
wcipu i humoru, słowem ujrzemy prawdziwą j a 
ką być powinna podróż. A umie też lir. Tyszkie- 
wicz wszędzie wniknąć, wszystko poznać i zba
dać należycie; co nasze swojskie, co rzuca choć 
najmniejszy promień światła na przeszłość kraju, 
co wyjaśnia charakter dawnego życia praojców 
i wiedzie do szerszego poznania teraźniejszości, 
z której ma powstać przyszłość nasza, wszystko 
to go zajmuje, wszystko to on ukochał i życie te
mu poświęcił. Z jakąż to przyjemnością słuchali
śmy gdy nam mówił o rozmaitych swoich spo
strzeżeniach, odkryciach i zbiorach, których zna
czną ilość posiada w dziedzicznym swym majątku 
Łohojsku w gubernii Mińskiej? Między innemi 
rzeczami wzmiankował hr. Konstanty, źejest w ła
ściciel >in w elu starożytnych blach sztyeharskich 
polskich, nieznajomych dotąd i nadzwyczaj cieka
wych, szczególnie dużej blachy wyobrażającej J a 
na I llgo  pod Wiedniem; zamierza sprowadzić 
prassy (podobno za pośrednictwem p. Fajansa), 
i odbić ryciny, które będą tworzyć arcy-znako- 
mity zbiór pomników sztuki ojczystej; przytem 
w bihljotece łohojskiej ma bardzo rzadkie inkuna
buły mianowicie śpiewnik Zygm unta-Augusta ,  
czyli nóty Gomółki do psalmów Jana Kochano
wskiego, czego nawet Lelewel nie widział, lecz 
tylko wiedział, źe się znajdują na Litwie tej rzad
kości dwa exemplarze, które zbiegiem wypadków 
dostały się dwóm braciom Tyszkiewiczom i jeden 
z nich jes t  w Muzeum w Wilnie, dragi w Łohoj
sku. Koło Kiernowa kopiąc litewskie kurhany, 
br. Konstanty  odkrył szkielet nie leżący jak  za-

— Cóż od tygodnia?
— No cóż! wieść za wieścią przychodzi, 

czyż to nie dosyć?
—  Dosyć może dla wiadomości prywatnej, 

ale bardzo niedosyć do spisania się i manife
stowania w grodzie. Boć manifest to jest akt 
urzędowy, a taki akt nie sporządza się ina
czej, jak tylko także na urzędowej podstawie. 
A czy mamy my jaki urzędowy akt w ręku od 
konfederacji generalnej, któryby nas powoły
wał i upoważniał do tego?

— Och! jeśli panowie zaczniecie wdawać 
się w akta, to powiadam wam, że taki wstyd 
naszemu województwu zrobicie, jakiego mo
że w całćj próżnoby szukać historji. Pięknież 
to będzie! Konfederacje ziem innych może już 
kilkakrotnem się okryją zwyeięztwem w polu: 
a sieradzanie będą akty spisywać strzeliste!

— Zwyeięztwem w polu? — zapytał nie 
bez zdziwienia starosta, — a cóż to waszmość 
panna rozumiesz? czy to ta konfederacja wią
że się na to, aby eo instante wyruszać w pole?

— A na cóż?
— Na co? Ja to rozumiem całkiem inaczej, 

bośmy też przecie i z panem Kasztelanem nie



zwyczaj, ale s iedzący na deszczulce z czaszką k o 
b ie ty  pod  nogami, a by ły  one w skórzanym  o b u 
wiu, bo znalazł podeszwę praw ie  w całości p rze 
chow aną  i mówił, że to je s t  zaledwie d rugi p r z y 
k ła d  w całym ciągu archeologicznych poszukiw ań 
w  Litwie; pierwej nieco, zawsze je d n a k  w czasie 
niniejszej podróży, w ykopał w kurhanie  monety  
z czasów panow ania  Kazimierza Jagie llończyka, 
co dow odzi źe jeszcze się w wielu miejscach po 
przyjęciu  chrześcijaństwa u trzym yw ało  się p o g a ń 
stwo, lub ze pomiędzy Litwinami chrześcijanami 
t rw a ły  przy grzebaniu  zwłok pogańskie  zwyczaje. 
Lecz poświęcając się nauce starożytności,  hr. T y 
szkiewicz przedew szystk iem  sta ra  się w  dzisiej
szych zw yczajach lą d u  rozpoznaw ać co w nich 
pozosta ło  z czasów pogańskich i zrobił dużo na 
tej d rodze  c iekaw ych odkryć; p ow iada ł  że w  wie
lu  miejscach na  Litwie lud  ma zwyczaj po śm ier
ci jeduego  z członków rodziny, kłaść gdziekol
wiek na strumieniu, w row ie  lub  błocie k ładkę  na 
pam iątkę  nieboszczyka z w yrżnię tą  na  niej jeg o  
stopą, a także niedaleko od  tak  zwanego M ona
s ty r  ka  w Borysow skim  powiecie, gdzie s ię  znaj
duje kościół pos taw iony  na cześć świętego słyn
nego cudami, je s t  także błoto zasłane ogromną 
m assą  kładek coraz to p rzybyw ających , k tóre  
wieśniacy składali tam jak o  exw ota  po doznaniu 
cudu  i dziś sk ładają  w nieszczęściach i w ch o ro 
bie, w yrzyna jąe  na nich ręce, nogi, nosy, oczy s to 
sownie do rodza ju  cierpień, tak  jak  to ma miejsce 
na  exw otach  wieszanych pow szechnie  p rzy  c u d o 
w nych  obrazach. N iepodobna  zapam iętać  w szyst
kiego co w  potocznej, ożywionej, wesołej i dzi
wnie milej konwersacji, opow iadał hr. K ons tan ty  
Tyszkiewicz, lecz w szystko co mówił objawiało  
w  nim człowieka oddanego z oraw dziw etn  zaini- 
łowaniem nauce, człowieka przynoszącego je j  w o- 
fierze, zdrowie, mienie i przyjemność życia d o s ta 
tniego obywatela; p iękny  to i rzadki p rzy k ład  go
dny naś ladow ania ,  k tó ry  i współcześni ocenią 
i po tom ność  p rzech o w a  w  pamięci. (cl. n .)

WIADOMOŚCI ZAURAM  Z M
S0 ep  (‘.use T e  le y  rei f iczn  e.

L o n d y n  25 S i e r p n i  a. W czora jsza  M or
n ing  P ost  zawiera gw ałtow ne oskarżenie przeciw 
powstańcom  indyjskim; u trzym uje ona, że należy 
d ać  su row y  przykład, obchodząc  się jak  najostrzej 
z królem i ludem państw a  Oude. Dziennik ten 
przyznaje , że liczba powstańców w G w alior  w y 
nosi 8000 ludzi. Mniemają, że arinje krajow e por- 
wincji M adras  i Bombay pozostaną  wiernemi.

L 0  n d y  n 26 S  i  e r  p  n i  a. N a wezorajszem 
posiedzeniu Izby  niższej lo rd  Pa lm ers ton  o św iad 
czył, że zamknięcie teraźniejszych posiedzeń p ra 
w odaw czych  nastąpi w przyszły  piątek. Izba  n iż
sza przyjęła zmiany poczynione w bilti o rozw o
dach  przez Izbę lordów . Obie Izby  odroczyły  się 
do piątku.

W i e d e ń  24 S i e  r p  n i  a.  Jego Ces. Mość 
Cesarz Franciszek-Józef, odjechał z tad  wczoraj do 
W ęgier ,  j

m ało o tem mówili, i dzisiaj m ówi się o tem  
z innemi, a  w szyscy to rozum ieją tak  sam o?

— Cóż rozum ieją?
—  Rozum ieją, ze trza  się skonfederow ać, 

s tanąć viritim i wnieść m anifesty do grodu; ale 
nie na to, aby  k rew  zaraz przelew ać, tylko a- 
by królow i głośno przypom nieć niedotrzym a
nie Pactów  Conventow. T ak a  je s t myśl nasza 
od  daw na, ta k a  też jes t konfederacja.

— P a n  Bóg będzie praw dziw ie łask aw  na 
naszą  R zeczpospolite, — rzek ła  na to Annun- 
c ja ta , — jeżeli tak a  konfederacja  cel zam ie
rzony osiągnie. Ale jakko lw iekbądź, czyż i 
z tem nie lepiśj być pierw szym , niżeli o sta
tnim?

— Pow iedziałem  już pierw ej, — odpow ie
dział s ta rosta , -— dlaczego nie jesteśm y p ier
wszymi; ale d la  zaspokojenia mojej kochanćj 
pani dodam , że i ostatnim i nie będziem. Bo 
oto już i u nas wszystko je s t gotowe do tego 
ak tu  i m ogę to z pew nością zaręczyć, że cho
ciaż sam  zupełnie za tem  nie jestem , mimo to 
najdalej in triduo w ojew ództw o sieradzkie nie- 
eaw odnie także wystąpi.

— W ystąpi? pewnie wystąpi? no i cóż?

P a r y ż  26 S  i  e r p  n  i  a. (Z rana). Dzisiejszy 
Moniteur  donosi, że P o r ta  w ydała  kajtnakanowi 
Mołdawji rozkaz uniewaźnieńia w yborów , p o d d a 
nia lis t  w yborczych  nowem u przejrzeniu i p rzy 
stąpienia  następnie  w ciągu cz ternastu  dni do n o 
w ych  w yborów .

Moniteur  donosi dalej, źe stosunki d y p lo m a ty 
czne z P o r tą  p rzerw ane przez m ocarstw a, zostaną  
w k ró tce  na nowo zawiązane.

G e n u a  22 S  i e r p  n i  a. Corriere M ercan
tile  podaje  jak o  pogłoskę, że dw a  paropływ y pod 
flagą neapoh tańską  przyby ły  z Marsylji do N ea
polu, mając na pokładzie  kilka sk rzyń  które  miały 
niby zawierać cukier, ale przy rewizji pokazało się, 
źe były  pełne karab inów . K ap itan  tych  s ta tk ó w  i 
kilku urzędników  celnych neapolitańsk ich  zostali 
aresztowani. (Neue P r. Ztg).

A N G L J A
Londyn 24 Sierpnia . Observer  w czorajszy podał 

następu jącą  wiadomość: D w ó r  pozostanie przez 
środę  26 b. m. w Osborne, aby  tam obchodzić 
dzień urodzin xięcia Alberta. W  dniu  29 rodzina 
k ró lew ska  ma p rzybyć  do Balmoral, dokąd  tow a
rzyszyć będzie Jćj Królewskiej Mości lo rdC la ren -  
dou. G dyby  można było zam knąć posiedzenia par- 
lam entowe w sobotę, k ró low a byłaby tego d o p e ł
niła  osobiście. Z pow odu  odroczeń i n ieporo
zumień względem bilu  o rozw odach, po trzeba  b y 
ło zmienić poczynione rozporządzenia  dw oru . — 
W  tej chwdi n iem oźnauaw et nap ew n o  powiedzieć 
czy odroczenie nastąpi w  środę  lub we czwartek. 
Posiedzenie tajnej rad y  na którem in ab y ć  ułożoną 
m ow a tronow a, zostało odroczone i jeszcze na d łu 
ższy czas odłożone będzie, jeśli  n a rad y  lo rdów  n ad  
bilem o rozw odach  przeciągną się dłużej.Dopóki nie 
będzie w iadom y los głównych przynajmniej ś r o d 
ków p raw odaw czych  d o tą d  n ierozstrzygniętych, 
do pó ty  ministrowie nie mogą naznaczyć n ieodw o
łalnie dnia zamknięcia parlam entu  (patrzdepesze).

— Czytamy w Globe:

W  sk u tk u  znacznych w ysy łek  wojska, armja 
nasza  w kraju  z 40 bata ljouów  piechoty liujowej, 
z redukow aną  została na 14cie. W praw dz ie  w tych 
dniach przybyć mają cztery pułki z morza ś ró d 
ziemnego, ale w to miejsce inne oddzia ły  odda la ją  
się. Dla u trzym ania  potrzebnej siły wojska i r e 
zerw y  w kraju, rząd  postanowił ja k  można n a j
spieszniej za rekru tow ać  przynajmniej 20 now ych  
bataljouów. Pomimo tego powiększenia nie będzie 
potrzeba  żądać  od par lam entu  w iększych fundu
szów, ponieważ w sku tku  oddalenia  się posiłków 
w ysłanych  do ladji,  k tó rych  żołd i wszelkie u- 
trzym anie  ciążą od  chwili opuszczenia Anglji rz ą 
dow i w schodnio-iudyjskiemu, skarb  angielski ma 
teraz o 2 pułki j a z d y  i 24 pułki p iechoty  mniej do 
w y d a tk o w an ia  niż w budżecie przeznaczone było. 
Ale za to przed zamknięciem posiedzeń, ministrowie 
zażądają  pewno od parlam entu  funduszu  na mi
licję. (Netie Pr. Zeit.)

M orning Post przyznaje źe ostatnie wiadomości 
z Indji są  bardzo zasmucające, ale takiego rodza 
ju  jak iego  możemy się zawsze spodziewać w p o 
śród  w ojny i najniesłuszniejszem byłoby  oceniać

gdzież to? kogóż panow ie obieracie m a rs z a ł
kiem ?

— Różnie to jeszcze teraz  się mówi, d la te 
go trudno om inow ać z pew nością. Ale już to 
niby w aha się w ybór m iędzy m ną a  Z ałus- 
kow skim . Ma niektóre vo ła  za sobą Błesz- 
czyński, m a też swoje Zarem ba, a le  Błesz- 
czyński się nie utrzym a pewnie, a  Z arem ba 
n a  teraz  ani chce w iedzieć o tem . A poniew aż 
ja  dobrow olnie tego zaszczytu się zrzekam .....

—  A toż dlaczego? panie starosto! czy go 
dzi się...

— Godzi się, m oja pani, i bardzo. Patrzno  
pani, w łosy  ini już zbielały ja k  śnieg, ręce się
trzęsą, k u lbaka  m orduje  jeszczeż żeby to
m ieć pod  rę k ą  jak iego  krzepkiego a pewnego 
regim entarza, tom ożeby to  i poszło: ale  tu w ła 
śnie w  tem najfataln iejszy jest sęk, że oprócz 
Zarem by nikogo takiego niemasz! W iem  ja  je 
dnego sieradzanina, k tó ry  jest krzepki i dziel
ny i m łody, ale  ten n ieborak  daleko!

Tu sta ro sta  w estchnął głęboko — a K asz
te lanka  m im owolnem  mu zaw tórzyła  w est
chnieniem.

P anna  xieni spo jrzała  na  starostę , spojrzała  
na  Annuncjatę, i — zaży ła  tabaki.

j e  tylko ze s trony  niepomyślnej.
Dziennik ten zwraca  uwagę, że pow stan ie  nie 

wyszło  za obręb prowincji Bengalu, i że prowincje  
M adras  i Bombay nie p rzesta ją  trzym ać  się w ie r
nie i niedają żadnego znaku odstęps tw a . M orn ing  
P ost  mówi, źe, w każdym  razie rozsądnem jes t ,  źe 
wojsko k ra jow e pilnie je s t  strzeżone, że wszelkie 
ś rodk i  ostrożności są przedsięwzięte przeciw w y 
buchow i jakiego buntu , i że g d y b y  naw et podo
bny p rzy p ad ek  miał miejsce, nie mógłby on liczyć 
na takie  rezu lta ty  jak  w Bengalu, gdzie pow odze
nie było skutkiem  zupełnie nieprzewidzianego i 
nagiego wybuchu.

M orning Post pokłada  największe zaufanie w b li -  
skiem przybyciu  do K a lk u ty  jenera ła  sir Collia 
Campbell i p ierwszym krokiem naczelnego w odza 
będzie naturalnie m ianowanie goduych  nas tępców  
w miejsce dw óch  znakom itych oficerów a i ’mji an 
gielskiej, k tórzy  zakończyli życie w Indjach.

Sam son i Himalaya  o k tó rych  p rzybyciu  do K a l
ku ty  donosi osta tn ia  depesza, mają  na pokładzie 
2000 ludzi. M orning Post dodaje, źe na nieszczę
ście te dw a  tysiące ludzi potrzebuje odbyć  976  
mil t rudnej drogi nim do jdą  na miejsce, k tóre  m o 
żna nazw ać teatrem w ojny.

—  Morning Herald  mówi, źe długi o p ó r  D elh i  
przeciw w ojsku  angielskiemu nikogo niepowiniea 
dziwić. Jes t to  najznakom itsza tw ierdza  w In d jach  
i wiadomo, że posiada niezmierne zapasy  m aterja-  
łu wojennego. R ząd  nasz n ig d y  niespodziewał się, 
żeby odebranie  Delhi było rzeczą ła twą, a należy 
uczynić tu uwagę, źe p o ra  deszczowa zaczęła się 
obecnie i d la  tego nie możemy naw et przypuszczać  
żeby stanowcze operacje rozpoczęły się przed li
s topadem .

Cokolwiek rz ą d  do tąd  powiedział i jakko lw iek  
udaje  on fałszjfwą ufność, wszelkie nadchodzące  
tu  szczegóły dow odzą  w edług Heralda, że przesi
lenie ważniejsze je s t  daleko niż z początku m ówio
no. oRzeezy wiście taki j e s t s t a n  tej sp raw y , że p o 
trzeba nam na now o zdobyw ać  państw o indyjskie  
i nie można zaprzeczać, źe powstan ie  rozciągnęło 
sio i rozciąga w sposób zatrw ażający  i nie ogran i
cza się n a  samem w o jsk u .«

W  obee tych sm utnych  faktów  pierwsze ś ro d k i  
przez rząd  zaproponow ane  do przy tłum ienia  po 
wstania, w y d a ją  się być bardzo  nędznemi. Jakże  
surow o należałoby gromić słabość posiłków w y 
słanych  do Indji, pow olność  uży tych  ś ro d k ó w  
transportow ych , zwołanie 10,000 ludzi milicji in a -  
koniec uporczyw e u trzym yw anie  ze s trony  rz ą d u  
że powstanie  w Ind jach  nie ma rzeczywistej w a 
żności. Ze Anglja może wyjść z tryumfem z ty c h  
niebespiećzeństw i kłopotów, o tem n iew ątp im y 
wcale, ale to inaczej stać się nie może, j a k  g d y  in- 
te ressa  prow adzone  b ęd ą  przez ludzi p rze ję tych  
silnie ważnością ciężkiej odpowiedzialności, j a k ą  
przy jm ują  na siebie, k ierow anych  stanowczem po
stanowieniem walczenia energicznie ku  p rzezw y
ciężeniu pow stan ia  i go tow ych użyć wszelk ich  k u  
tem u celow i pomocniczych środków . (In. Helgo).

E R  A N C J A.
P aryż 24 S ierpnia.  Jak  to zapow iadaliśm y wczo-

A s ta ro s ta  tak  m ów ił d a le j:
— I powiem  w aszm ość pannie tak  szcze

rze, ja k  na spowiedzi, że jeżeli ta  nasza k o n 
federacja  skończy się na mani festach i n a  
drodze spokojnej napraw ienie  exorbitancji u- 
zyska, to nic, to my tu i sam i dam y jej radę . 
Ale jeżeliby przyszło wyruszyć w pole i z op- 
ponentam i pogonić na ostre , to ja k  mnie Bóg; 
miły! w wielkim jestem  o nasze w ojew ódz
two frasunku. B o ja , m ów iąc pom iędzy nam i, 
w żołnierstwo pana  Z ałuskow skiego nie w ie
rzę; w p an a  Zarem bę wierzę, bo to i daw ny 
żołnierz z saskiego w ojska i m ajor z pod  ko
m endy naszego dzisiejszego hetm ana; ależ zno
wu on jakoś ani w  wojsko szlacheckie, ani 
w tę  spraw ę, ja k  na  teraz , nie wierzy. T a k  
tedy m ówię, że ja k  zbaw ienie nam  ten p a n  
Bierzyński po trzebny. Inni nie są  m oże m oje
go zdania, ale ja  przez to w ierzyć w to nie prze
stanę, że je s t to  i dzielniejszy człow iek, i tęż
szy żołnierz, naw et od sam ego Zarem by.

(Dalszy c iąg  nastąpi.)



Taj, Cesarz przyby ł dziś z Biarritz , ale nie ud a ł  się 
d o  S a in t  Cloud jak  zapow iadano, bo od  rana  dziś 
chorąg iew  objaw iająca obecność panującego po
wiew ała  na  pawilonie zegarowym w T uile r ies .  S ą 
dzą  tu  z’e Jego  Ces. Mość nie wyjedzie przed u p ły 
w em  tygodn ia  do obozu w  Chalons, k tóry  ja k  p o 
wiedzieliśmy, nie je s t  jeszcze gotow y na przyjęcie 
J e g o  Ces. Mości. Dziś wieczorem Cesarz będzie 
w  teatrze O pery  na przedstaw ieniu  Trubadura. J u 
t ro  u d a  się zapewnie do Compiegne albo F o n ta i 
nebleau , ponieważ lord  Cowley otrzyma! zaprosze
nie  na polowanie z Cesarzem w  dniu ju trzejszym .

Dziś rano ministrowie zgromadzili się na rad ę  
w  Tuileries i jeśli zajmowano się tam spraw am i 
X ięztw  N addunajsk ich , to można wnosić, że dzi
wiono się powolności w postępie rozw iązania  tej 
sp raw y , k tó ra  obecnie za trzym ana je s t  ju ż  ty lko  
przez uporczyw ą wolę lo rda  Redcliffe, k tóry  sam 
je d e n  walczy przeciw siedmiu m ocarstwom (licząc 
w  to naw et Anglję której je s t  reprezentantem), któ
re  wszystkie  zdecydow ały  się ju ż  na zgodne zała
twienie rzeczy. R ząd  angielski przesiał rządow i 
Cesarskiemu stanowcze oświadczenie swojej stałej 
chęci spełnienia przyrzeczeń uczynionych  w O s
borne.

P o d o b n e  zapewnienie o trzym ać miał nasz gab i
n e t  od rządu  austrjackiego, i na  przekor dzienni
k om  któ re  zapewniają, że rząd  austrjacki nie p rz e 
sła ł  żadnych  zleceń panu  baronow i Prokesch, pan 
h r .  Buol zakom unikow ał panu B ourqueney  jak  
n am  donoszą z W iednia , depeszę przesłaną do K on
stan tynopo la ,  z której pokazuje  się, że rząd  a u 
strjacki ubolew a nad  tem, że jego minister w  K o n 
s tan tynopo lu  przekroczył za obręb danych  mu in
s trukcji.  W iem y co znaczy takie wyrażenie w j ę 
zyku  dyplom atycznym ; ale pan  P rgkesch  pomimo 
tego pierwszego ostrzeżenia, zdaje się być sp a ra 
liżow anym  w  powrocie do postaw y  pojednawczej, 
p rzez  siłę bezwładności lo rda  Redclifle. Po jm uje
my, że podobne położenie długo trw ać  nie może, 
tem bardziej że rząd  francuzki z niezaprzeczonein 
um iarkow aniem  pozostaw ił w zawieszeniu g łówną 
kw estję  i domaga się ty lko  rękojmi s tanow czych 
d la  sw obodnego objawienia się życzeń w yborców  
m oldo-w ołoskich .

—  Je d n a  korrespondencja  w iedeńska  w dzien
n ikach  b ruxelsk ich  zamieszczona, m ówiąc o xięż- 
nej V ogorides , u trzym yw ała, że xiężna ta  zosta ła  
uprzejm ie przy ję tą  w w ysokich  sferach we F r a n 
cji i że rozsypyw ała  swoje skarby dla zapew nie
n ia  sobie w p ływ u  i przyjaciół, i u trzym ania  swe
go  męża n a  wysokiem stanow isku  jakie  obecnie 
zajmuje. Ze xięźna V ogorides  mogła sypać  złotem 
w  K onstan tynopolu , chętnie wierzymy, ale co do 
P a ry ża ,  w ątp im y żeby miała sposobność  użycia 
w  ten sposób swoich sk a rb ó w , owszem w edług  
w ia ro g o d n y ch  wiadomości, postępow anie  jej było 
pełue godności i spokojne.

W  Rzymie n iedaw no aresztowano margrabiego 
Degli P ra t i ,  k tó ry  słusznie czy mylnie uchodził  za 
a jenta  jednego  zagranicznego ministra. A reszto
wanie to narobiło dużo wrzawy. Ale rządow i 
rzym skiem u nie tyle  chodziło o osobę m arg rab ie 
go  ile o jego  papiery. Z abrano  je  w szystk ie  i przy- 
w ięzywano do nich tak  wie lką  ważność, że z ab ra 
nie ich i aresztowanie m argrabiego dopełnione zo
sta ło  przez samego M onsignor Mateucci prefekta 
policji papiezkiej, k tórem u tow arzyszy ł  jeden  p u ł
kow nik  i jeden niższy oficer żandarmerji.

—  X iąże de G ram m ont nowy minister francuz
k i  w Rzymie, przybędzie  ju t ro  do .Paryża. Żałują 
go bardzo  w Turyn ie  a najuprzejmiejsze przyjęcie 
czeka go w Rzymie, zkąd  pan Rayneval odda la  
się  nie bez żalu. L o rd  H ow d en  wyjeżdża do L o n 
dynu , gdzie ma przez miesiąc zabawić. P an  Lafra- 
g ua  którego w yjazd  do P a ry żazap o w ied z ian y  był 
przez kilka dzienników, do tąd  tu  nie przybył.

— P rzed  opuszczeniem Biarritz, Cesarz dał wiel- 
k i obiad  d la  w ładz miejscowych, na k tó ry  zap ro 
szeni byli dw aj biskupi. Cesarz tylko kilka godzin 
za trzym ał się w departamencie L andes,  d la  p rz y j 
m ow ania  w ładz .

—  In teressujące Sprawozdanie z podróży odby
te j  na morzu pólnocnem przez  xięcia Napoleona, 
dzieło jednego  z tow arzyszy  podróży  xięcia, pana 
Charles Edmond, wyjdzie w  sobotę  na  w idok p u 
bliczny.

—  P raw ie  całe duchow ieństw o parvzkie u d a  się 
w  niedzielę przyszłą  na p ielgrzymkę do N o tre -D a-  
me de Boulogne sur Mer.

O d trzech dni znowu m am y niezmierne u p a ły  
w  Paryżu , pomimo pochm urnego nieba, term om etr 
pokazuje  28° R. (Ind. Be/.ge). |

I  N  D  J  E.
W  liście jednego oficera  stojącego p o d  Delhi 

czytamy:
Delhi jest, silnie obw arow ane  i znajduje się ono 

w mocy wielkiej liczby pow stańców , przynajmniej 
5 0 0 j  ludzi jeśli nie więcej. Aleci ludzie mają mię
dzy sobą s traszne zatargi i zabijają się wzajemnie, 
bo jeden  drugiemu nie ufa. Jed n ak  wielka część 
trzym a się między sobą  silnie i dzielnie u tw ierdzi
ła  i obw arow ała  miasto.

N asza  siła sk łada  się z 3000 europejczyków, n a 
szyci) .dwóch pułków  bengalskich europejskich 
strzelców, sdnego oddziału pieszej i konnej e u ro 
pejskiej artvlerji, gidów i bafaljonu Simur. Kilka 
pu łk ó w  syków  i bataljonów z P endszabu  ciągną 
ku narrqod granic Peszą waru, tak  że doliczy wszy ze 
sześć pułków z K alkuty , będziemy tu mieli w k r ó 
tce 15,000 żołnierzy.

Dzienniki indyjskie ogłaszają  odezwę jeoerala-  
gubernatora  Indji w schodnich, da to w an ą  z tw ier
dzy W iliam s 6 czsrwca r. b. a zalecającej jenera
łom dywizji, b rygady , pu łkow nikom  i wszystkim 
w ogóle d o w ódcom  stacji, aby  po naradzeniu  się 
z Izbami radneini w swoich okręgach ustanowili 
są d y  wojenne do natychm iastow ego sądzenia  o- 
sób oskarżonych  o przekroczenie aktu  z r. 1857 
N r 14. W y ro k i  w ydane  przez te sądy , dow ódcy 
stacji mają p raw o zatwierdzać i wykonanie ich z a 
rządzić. (Pr. St. Anz.)

T U R C J A .

Konstantynopol 15 Sierpnia. D o tą d  jeszcze j e 
s teśm y tu bez wiadomości o rezultacie konferencji 
w Osborne, na której opieramy całą nadzieję b li
skiego zagodzenia nieporozumień. T y m  sposobem  
pozycja  rep rezen tan tów  Francji,  Rossji, P ru ss  i 
S a rdyn ji  w zględem sułtana, ciągle je s t  jednakowa; 
czekają oni co chwila  now ych instrukcji od swoich 
rządów , k tóre  spóźniają się nadspodziew anie .

O pinja publiczna najrozinaiciej i najsprzeczniej 
tłomaczy sobie to opóźnienie. W e d łu g  pogłoski 
powtarzającej się od dw óch dni. rząd  angielski 
dokładnie  dziś ob jaśn iony  względem rzeczywiste
go s tanu  sp raw y  i względem w szystkich  szczegó
łów  zatargów  jakie miały miejsce w K o ns tan ty 
nopolu, i uznając zupełną słuszność reklamacji 
p rzeds taw ionych  przez gabinet francuzki, miał 
p rzyrzec  teraz ostatecznie że poradzi Porcie aby 
unieważniła w yb o ry  i w szystkie  ak ty  kajm akanów  
i żeby kwestję mołdo-woloską oddała  pod ro z trzą 
sanie konsrressu m ocarstw  in teressow anych, k tóry  
to kongress ma rozw azyc i roz trząsnąć  ze s tan o 
wiska polityki powszechnej i z pominięciem życzeń 
ludności moldo-wołoskich , ale z uwzględnieniem 
rzeczywistych ich interessów, czy X ięz tw a  te mają 
być  połączone lub  nie. T a  decyzja mająca rozw ią
zać obecne trudności i zapobiedz wszelkim innym 
na przyszłość, pociągnęłaby natura ln ie  za sobą  
przedew szystkiem  rozpatrzenie  i zmodyfikowanie 
24go a r tyku łu  trak ta tu  paryzkiego.

Zapewniają, że instrukcje w tym duchu  n ad e 
szły już  do am bnssady  angielskiej, ale źe lo rd  S t r a t 
ford  de Redclilfe p rzyw yk ły  nie spełniać rozkazy  
swego rządu , nic nie zakom unikow ał Porcie  i w n i-  
czem nie zmienił cha rak te ru  rad  jakie poufnie u- 
dziela ministrom tureckim. Dodają  nawet, że o trzy
m aw szy  osta tn ią  depeszę, nie mógł przy  czytaniu 
jej w strzym ać  się od giestu, k tóry  u niego ozna
cza zw ykle  gniewne uniesienie. Ale jakko lw iek  nie 
milą może b yć  dla lo rda  S tra tfo rd  potrzeba zmie
nienia zupełnie postępow ania  po tej zaciętości j a 
ką  pokazał w zapasach ze swemi kolegami, nie zda
j e  się żeby mu się tym razem jeszcze udało  pocią
gnąć za sobą gab inet angielski i powszechnie  s ą 
dzą że jeśli lo rd  Pa lm ers ton  nie odwoła tym razem  
swego am bassadora , to przynajmniej zmusi go tym  
środkiem  do podan ia  się do dymissji. P rz y p u sz 
czenie to na tu ra ln ie  opiera się ty lko na dom ysłach  
względem treści instrukcji j a k ą  am bassada  angiel
ska o trzymać miała.

T a  niepewność w obecnej chwili paraliżuje w szy
stkie najważniejsze naw et in teressa  P o r ty .  R a d a  
ministrów o niczem nie mówi na  posiedzeniach 
swoich, ty lko o przypuszczalnym rezultacie zajścia 
i o tem co może uczynić rząd tu reck i ,d la  zap o b ie 
żenia n iepom yślnym  dla siebie następstwom .

Inne wszystkie bieżące kw estje  są  odroczone.
I  tak  naprzykład , położenie finansowe którego czas 
bynajm niej nie polepszył, bardzo je s t  zaniedbane, 
n a w e t  prawie zupełnie zapomniane. Należy nam 
jednak  wspomnieć, że pan Valmagini którego p ro 
je k t  pożyczki ja k  ju ż  wiadomo, nie mógł być p rzy 
prow adzony  do skutku  na zasadach  poprzednio 
zdecydow anych  w K o n s tan ty n o p o lu ,  zmodyfiko

w ał swój projekt i p rzedstaw ił Porc ie  now e p ro 
pozycje, w edług  k tó rych  dochód z kopalni obli
czony na cały czas trw ania  kon trak tu  na 30 nńljo. 
piastrów tureckich rocznie, brany  będzie w po trą 
ceniu procentu i amortyzacji 8 miljonów fst. a 50 
miljo. p iastrów, to je s t  dopełnienie procentów r o 
cznych ma być poręczone na dochodach  celnych 
Francji. Ale ja k  ju ż  powiedzieliśmy wczoraj, P o r
ta do tychczas  nie zajęła sięroztrząsaniem  tego p ro 
jek tu  zmodyfikowanego.

Posiedzenia komissji ustanowionej w serask ie ra -  
cie dla uorganizow ania  policji, zawieszone są wsku- 
tku zerwania  s tosunków  czterech legacji, k tórych  
dragom anow ie na ten cel delegowani, nie m ogą 
ju ż  zasiadać w kommissji. P rzygotow aw cze prace 
ukończone ju ż  prawie, spoczyw ają  w sku tku  tego 
w tekach ministerjalnych. (Ind. Hrlge).

PliZ) JF.CHAI.I DO w a r s z a w y

Bentkowski Leon obyw. 
z M ikoła jew ka n r  584, Cie
lecki Maxy. oh. z Zygier 
n r  603, D om aszewski Ign. 
ob. z R ad o szy c  n r  634, 
F ijałkow ski T y tu s  ob. zZ a-  
wid/.a n r  625, Gogolewski 
Stan. ob. z W o js ła w ic  n r  
2673, K osiński Teofil ob. 
7. B u sk a  n r  585, K alicki 
Ign. ob. z L ublina  n r  1265, 
M ycielski Michał ob. z R a
dziejowic n r  414, O lszew
ski Stan. ob. z S ie radza  
n r  387, Sarnowscy Michał 
i And. ob. z P iw onie  n r  
585, W oroniecki Felix xią- 
że z Glinek n r  a85 , G łogo
w ski Zygm. ob. z P a ry ż a  
n r  414, Jankow ski W ład y .  
ob. z P a ry ż a  n r  625, Księ- 
żopolski Antoni ob. z B e r 
lina n r  fi 13, Łojew ska  T e 
o do ra  em ery tka  ze L w o 
w a n r  372, Miller Konsta.

ob. z B ruxelh  n r  500, N o
wicki Ant. ob. z S a lzb ru nn  
n r  1574. Sowiński L eo nard  
ob. z P a ry ż a  n r  625, Ż e 
lazowski Jan  sędzia  p ok o .  
z P a ry ż a  n r  1302.

WYJEBJIALI Z WAHSZAWY.
Biesiekierski M arjan  ob. 

do Pio łunowa, F rankow ski 
Felix  ob. do H liw ek, Je- 
liiiski J a n  ob. do g. M iń
skiej, Piotrowski And. ob. 
do Michowa, Torosiewica 
Konst.  ob. do B iałegosto
ku , Toll hr. do  P e te r s b u r 
ga, Zaw idzki Alex. ob. do 
P u ł tu sk a ,  D ziekońika  Mi
chalina ob. do P aryża ,  Ej- 
mont Konst.  dz iekan  no
w ogrodzk i  do M arjenbad ,  
K rysiński Zyg. ad w o k a t  do 
Berlina, Orzeszko  Ju t jan  
marsz, szlachty pow. W ł o 
dzimierskiego do Paryża ,  
Z alew ski A dolf  ob rońca  
senatu  do Berlina.

a i i l K S  « „ e e ; s , s s w  w j A s s s s e A w  s i a a k j .

dnia 28  S ierpnia  1857 roku.
ząnano płacono

M o n e t y . Rs. kop. Ks. kop

P ół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . . — — 5 24
D ukaty hollenderskie nowe ważne . • — --- — ---

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 88 36 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4yjs/ 0) — — — ---
L is ty  zastaw ne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. _ _ __ —
L isty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4*,„) . . .  za 15 rs. 14 74 _ ---.
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ __ ____ __ ---
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. --- — — ---

„ „ lit. 11. na 200 z ł. bez proc. — — — —
„ „ „ procentow e ( 5/Ó 1 --- — — ---*

Dowody Kom. Cewtr. L ikw id . za 100 z ł. --- — — ---
Nowa ro ssv jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5°/0) . . . . , 110 77
„ ,  „ z rokn 1855 --- — 111 77

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeinium. . . . _ _ __ __
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle

stw ie  Polskiem (5 % )  za rs- 750 742 50 — —

W  e  x  1 e  *  d n i a  S I  b .  m .
B e r l i n ..........................100 Tal. 2 M. 96 15 96 —

„ ................................100 Tal. k. t. __ — — —
Gdańsk . . . . . 100 Tal. 2 M. __ — —

........................................ 100 Tal. k. t. __ — —
H a m b u rg .......................... 300 BMk. 2 M. 146 10 — —
L o n d y n ..........................1 F t. S t. 3 M. 6 42 V, — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 33 — —
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —-

„ ..........................100 Rs. k. t. — — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 VI. 76 95 — —

„ ................................ 300 Fran. t M. — — — —
W iedeń . . . . . 150 Z ł. R. 2 M. 93 60 — —•
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 6 4 %  
od listów  zastaw nych kop. 11 

od nowej rn ssv 'sk ie i pnżvr/.ki Rs. 1 kop 88V,

CED1Y TAKKOWG WAStSKAAWSIUB
do dnia 27 S ierpn ia  1857 roku.

Ż yta  Korzec „ „ „
rs r . kop. rsr . kop.
, 3 2 2 '/ , „ g rycza . zw y . g. — —

Pszenicy w yborow ej 5 40 „ „ drobnej g. — —
„ „ średniej . 4 80 Słom y fura zw yczaj 3 —

Grochu polnego „ n 3 — . D rzew a sosno, sążeń 7 50
„ „ cukrow ego „ — ___ Kartofli korzec „ „ „ 1 5

k ry k i „ n „ n „ — — Okow ita b ezak c y . g. — 49
Jęczmienia n „ tf „ 2 50 Siana ce tnar „ „ „ — 75
O wsa „ 1 80 Masła solonego funt — —
Mąki pszennej korzec 6 75 „ bez soli ,  — —r
Kaszy jagluunej kor — —

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju t ro :  Kobiety z  ha- 
miewa.

W  drukarni J . U n g ra .—  W olno d ru k ó w tć . —  W arszaw a duia 17 ( i d )  Sierp ia 1857 r . — S ta rsz y  cenzor. F. S o łn es ic^a ń s-n .


